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D Z I S  W N U M E R Z E  
dokończenie referatu 
sprawozdawczego KC 
WKP(b) wygłoszone­
go przez sekretarza 
KC WKP(b) G. M. 
M A L E N K O W A  

na
XIX Z j e f d z i e  P a r t i i
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XIX Zjazd WKP(b) zaaprobował
linię polityczną 1 działalność praktyczna 

Komitetu Centralnego WKP(b)
MOSKWA (P A P). „ .

posiedzeniu dnia 7 października toczyła
—  Agencja TASS donosi: na przedpołudniowym 

się dyskusja nad referatamip osi (Mi* en 111 (ima i pazuzicnunii -*v u j . . unjl. . . . .  -----
sprawozdawczymi KO W KP(b) i Centralnej Komisji Rewizyjnej. Prze­
wodniczyli po kolei N. A. Bułganin I M. Kaganowlcz. Przemawiali kie­
rownicy partii komunistycznych Estońskiej Republiki 
beckiej Republiki Związkowej, Tadżyckiej Republiki 
miańskiej Republiki Związkowej oraz delegaci 
I kaliningradzkiego.

Związkowej, V z -  
Związkowej, Or- 

obwodów rostowskiego

Z ogromną uwagą wysłuchali de­
legaci przemówienia L. P. Berii. 
Ejazd powitał burzliwymi, długo 
trwałymi oklaskami Jednego z naj­
bliższych' współpracowników wiel­
kiego Stalina.

„W tyciu naszej partii I narodu 
radzieckiego — powiedział Beria 
— dwa wydarzenia zajmują szcze­
gólne miejsce w okresie od XVIII 
do XIX Zjazdu. Pierwszym z  nich 
Jest wielka wojna narodowa. W 
wojnie tej zdecydowały się losy 
naszej ojczyzny oraz losy pa Ast w 
I narodów Europy | Azji. Związek 
Radziecki obronił swą niepodle­
głość, pobił na głowę wroga i ilu ; 
ki temu uratował ludzko&ć 1 jej 
Cywilizację**.

„Nie wszyscy Jednak wyciągnę­
li wniosek z lekcji historii. Impe­
rialiści amerykańscy, utuczeni na 
dwóch wojnach światowych, opę­
tani obłędną ideą zdobycia pano­
wania nad światem, znów pchają 
narody w otchłań wojny świato. 
wej, chociaż nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że w razie roz­
pętania wojny przyśpieszą Jedynie 
•w e bankructwo 1 swoją zagładę1*.
Sala przyjęła te 

ŁU oklaskami.
słowa burzliwy-

,.Drugim niezmiernie doniosłym 
Wydarzeniem w życiu partii i naro­
du radzieckiego — mówił Beria — 
|est dalszy potężny rozwój gospodar 
Id narodowej, który umożliwił pod­
niesienie poziomu naszego przem y 
■łu 2.3 raza w porównaniu z pozio­
mem przedwojennym. P rodukcja  prze 
m ysłowa w ciągu ostatnich dwóch 
lat przewyższa o 22 proc. globalny 
produkcję przem ysłową pierwszej i 
drugiej pięciolatki.

Znaczną część sw egr przem ów ie­
nia, wysłuchanego z  ogrom ną uw a­
gą, poświęcił B erła niebywałemu w 
dziejach rozkwitowi narodów socja­
listycznych, co stanowi w yraz trium ­
fu leninowsko * stalinow skiej naro. 
dowościowej polityki P a r tu  Bolsze­
wickiej.

Przem ów ienie sw e B erła zakończył
słowami:

„Narody naszego kraju mogą 
być przekonane, że Partia Komu­
nistyczna, uzbrojona w  teorię 
marksizmu • leninlzmu, pod prze­
wodem towarzysza Stalina dopro­
wadzi nasz kraj do wymarzonego 
cci u — do komunizmu".
Zjazd przyjął te słowa burzliwą 

Owacją.
Pod koniec przedpołudniowego po. 

siedzenia, M. N. Piegów, składając 
spraw ozdanie w Im ieniu kom isji 
m andatow ej, zakom unikow ał, że na 
Zjeżdzie obecnych jest 1192 delega­
tów z głosem decydującym  1 167 de­
legatów z głosem doradczym . Po raz 
pierwszy reprezentow ane są na Zjeż 
dzie organizacje pa rty jn e  czterech 
młodych republik  związkow ych: — 
Łotewskiej, M ołdawskiej, L itew skiej 
i Estońskiej, — zachodnich obwo­
dów Białorusi i U krainy, obwodu 
kaliningradzkiego, Sachalinu połud­
niowego i W ysp Kurylsklch. W śród 
delegatów znajdu ją  się p rzedstaw i­
ciele 37 narodowości. Mówca stw ier­
dził, że w czasie między XVIII a XIX 
Zjazdem P artia  K om unistyczna wzro 
sła praw ie trzykrotnie.

O godzinie 18-ej rozpoczęło się po­
siedzenie wieczorowe pod kierownic­
twem Ł. M Kaganowicza.

P rzem aw iali przedstawiciele orga­
nizacji party jnych  krajów  ałta jsk ie­
go, krasnodarskiego, obwodu moło- 
towowskiego. Republiki K arelo .  Fiń 
■sklej i Republiki K irgiskiej, pisarz 
Kornlejczuk i minister spraw woj­
skowych ZSRR marszałek Wasilew­ski.

Kończąc sw e przem ów ienie W asi­
lewski pow iedział: ■

„Stan bojowego i operatywnego 
przygotowania Armii Radzieckiej, 
jej gotowość mobillzacyjno - bojo­
wa dają nam całkowite prawo za­
pewnienia partii, rządu i osobiście 
towarzysza Stalina, te  Armia Ra­
dziecka wykona ■ honorem po­
wierzone jej zadanie ochrony 
twórczej pracy narodu radzieckie­
go, obrony Interesów państwowych 
Związku Radzieckiego".

Po zakończeniu dyskusji nad re­
feratami sprawozdawczymi, Zjazd 
uchw alił jednom yślnie rezolucję, 
aprobującą linię polityczną i dzia­
łalność praktyczną K om itetu Cen­
tralnego  W K P(b).
Następnie powitał Zjazd w Imie­

niu Polskiej Zjednoczonej Purtli Ro- 
Ilotniczej gorąco witany przez Zjazd 
Bolesław Bierut — przewodniczący 
KC PZPR. (Przemówienie to druku­
jemy obok).

Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR 
B olesław a  Bieruta
n a  X I X  Z feździe WK P ( b )

Drodzy tow arzysze i przyjaciele!
Z uczuciem głębokiego w zrusze­

nia p ragnę przekazać wam najgo­
rętsze b ratersk ie  pozdrowienia od 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej, od polskiej klasy  robot­
niczej i narodu polskiego (burzli­
we, długotrw ałe oklask i).

XIX Zjazd wielkiej bohaterskiej 
P a rtii K om unistycznej, partii stwo­
rzonej, wychowanej 1 kierow anej 
przez Lenina i S talina, jes t olbrzy­
mim w ydarzeniem  w życiu m as 
pracujących całego św iata. O bra­
dom tego Zjazdu tow arzyszą pło­
m ienne 1 radosne uczucia setek  
milionów ludzi p racy we w szyst. 
kich zakątkach  św iata. Szczególnie 
gorące uczucia b ra tersk iej wdzięcz 
ności, przyjaźni i solidarności 
pragnę przekazać Zjazdowi od ca­
łego polskiego ludu pracującego. 
H istoryczne o św iatowym  znacze­
niu zwycięstwo Związku Socja'1- 
stycznych Republik Radzieckich 
nad faszyzm em  w drugiej wojnie 
św iatowej sta ło  się zw rotnym  mo- 
m entem  w życiu wielu narodów 1 
w szczególności wielkim przeło­
mem w losach 1 w życiu polskiego 
narodu, fundam entem  jego odro­
dzenia i rozkw itu.

Wiele, niezm iernie wiele, m ają 
do zawdzięczenia W K P(b), jej po­
lityce, Jej walce, jej zwycięstwom 
i osiągnięciom polskie m asy p racu­
jące, M ają jej do zawdzięczenia 
wszystko, co było i je s t dla nich 
najdroższe: wyzwolenie z niewoli 
faszystow skiej, utrw alenie niepod­
ległości narodowej, szybki rozkw it 
gospodarki, ku ltu ry  i siły wewnę 
trznej swego państw a ludowego.

Dzięki zwycięstwu wyzwoleńczej 
A rm ii Radzieckiej powróciły do 
Polski Jej p ra s ta re  ziemie ojczyste 
nad Nysą, Odrą 1 B ałtykiem . W yz­
bywszy się hańby ucisku b ratn ich  
narodów : ukraińskiego, białoru­
skiego. litewskiego, P o lska Ludo­
w a sta ła  się państw em  narodowo- 
Jednorodnym. W ładza ludowa znio­
sła w łasność obszaralczą 1 kapita­
listyczną, przeprow adzając refo r­
mę rolną i unarodowienie przemy­
słu. W ciągu 8 la t Polska prze­
kształciła  się ze słabego gospodar. 
czo l bezlitośnie wyzyskiw anego 
przez obcych kapitalistów  kraju —  
w  k ra j szybko uprzem ysław iający 
się 1 rosnący ekonomicznie. Unaro­
dowiony przem ysł polski produkuje 

(C iąg dalszy na str. 2)

Cały naród niemiecki wypowiada się
za zjednoczeniem  kraju  

Przemówienie H. Fana na akademii w Berlinie
BERLIN (PAP) — N a uroczyste j akadem ii w  B erlin ie, która od­

była się z okazji trzeciej rocznicy p rok ’ m ow anla NRD, wygłosił prze* 
m ów ienie p. o. p rem iera  rządu NRD — H. Rau.

Po  om ów ieniu osiągnięć gospodar­
czych Niemie- iej R epubliki De­
m okratycznej w realizacji planu 
5-letniego i podkreśleniu ogrom nej 
pomocy okazy .vnnej NRD przez 
Związek Radziecki. R au nakreślił 
zadania w alki narodu  niem ieckiego

Z  obrad Kongresu Obrońców Pokoju
kiaiów Azji i streiy Pacyfiku

PEK IN  (PAP) — Na poniedziałko­
wym posiedzeniu K ongresu Obroń* 
ców Pokoju k ra jów  Azji i strefy  
Pacyfiku trw ała  w dalszym  ciągu 
dyskusja nad refe ra tem  Kuo-M o-żo.
Znany poeta tu reck i, w ybitny dzia­
łacz ruchu  obrońców  pokoju Nazlm 
Hikm et stwierdził, l i  naród turecki 
uw aża decyzję rządu tureckiego w 
spraw ie w ysłania w ojsk tureckich  
do K orei jako  zdradę interesów  n a ­
rodu.

N astępnie w Im ieniu Św iatow ej 
D em okratycznej Fed acji K obiet 
przem aw iała Carmen Santi (W ło­
chy).

W ojna — to najw iększa plaga 
ludzkości — po viedziała C arm en 
Santi Spada ona ciężkim  brzem ie­
niem na bark i narodów  całego ćwia 
ta, a zwła cza kobiet i dzieci. D la­
tego kobiety całej knli ziemskie! co­
raz aktywn1 ’ występują przeciwko 
wojnie i ijortłesraerom w«łennym  — 
imperialistom amerykańskim.

Prof. B randw einer (A ustria) czło­
nek Św iatow ej Rady Pokoju stw ier­
dził, iż w ojna narodu  koreańskiego 
jest w ojną spraw iedliw ą, poniew aż 
ten kto walczy przeciw ko agresji 
ma słuszność po sw ojej stronie. Ce­
lem te j w alk i je s t pokój. D latego 
też akcja  ochotników  chińskich jest 
cennym  w kładem  w dzieło pokoju.

Na posiedzeniu tym  zabierali rów 
nież głos: delegat m ongobki Szyrcn- 
dyb, przewodnicząca delegacji k ana­
dy jsk ie j— E w a Sanderson, sekretarz  
B im  i św ia tow ej Rady Pokoju — 
M ontagu, lau rea tka  Stalinow skiej 
N agrody Pokoju  — M onika Felton 
i w iceprzew odnicząca M iędzynarodo 
wego Zrzeszenia P raw ników  Demo* 
kratów  — Lucic nne Bouffelleux.

Na popołudniow ym  posiedzeniu 
K ongresu w ygłosiła re fe ra t na te ­
m at problem u koreańskiego człon­
kini delegacji am erykańsk iej Izabel­
la M ilton K orni.
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POLSKA LUDOWA BUDUJE INNE DROGI (NA ZDJĘCIU Z PRAWEJ STRONT) — SZEROKIE, O DOBREJ NAWIERZCHNI.

o przyw rócenie jedności i zawarci* 
trak ta tu  pokojowego z N iemcami. 
U strój państw ow y Niemieckiej F.e- 
publlki D em okratycznej — stw ier­
dził mówca — je s t k ierc  ilczą siłą  
w podniesieniu dobrobytu narodu, 
w dziele rozw iązania zadań s to ją ­
cych przed całym  narodem  niem iec­
kim, w  dziele zapew nienia pokoju. 
T akie państwo ludu pracującego 
musi być silnym  państw em , goto* 
Wyra I zdolnym do obrony budow­
nictw a socjalistycznego 1 osiągnięć 
dem okratycznych. Organizacja obro­
ny zbro jnej naszej r 'publiki — po­
w iedział Rau — jest nie tylko naro* 
dowym praw em  naszego narodu, 
lecz rów nież Jego narodowym obo­
w iązkiem . i

W skazując na  niebezpieczeństwo, 
k tóre  zawisło nad narodem  nie* 
mieckim  ze strony odwetowców za- 
chodnio-niem ieckijh  1 m ilitarystów , 
pragnących narzucić Niemcom za­
chodnim  uk ład ' w ojenne z m ocar­
stw am i zachodnim i, Rau podkreślił, 
że żyw otne in teresy  narodu  n ie ­
mieckiego w ym agają niezwłocznego, 
pokojowego rozw iązania problem u 
niemieckiego, jak  naiszybszego przy 
w rócenia jedności Niemiec i zawar* 
cia tr a k ta t"  nokoj ego, k tó ry  za­
pewni w ycofanie w szystkich wojsk 
okupacyjnych I odbudow ę niezawi* 
słych i su w eren r oh Niemiec.

Rozpoczęte przez delegacie Tzby 
Ludowej rozmowy m iędzy Niemca­
mi odpow iadają woli narodu i na* 
dziejom m iłującej pokój ludności 
nrpcuiącel całvch Niemiec. Wór* 
pragnie jak  nalszybszego zawarcia 
trak ta tu  pokojowego I przyw róceni* 
jedności narodowej.

Powiaty
Plan roesanj 

wrknnano w %

PUŁAWY
Kraśnik
Radzyń
Biłgoraj
Lubartów
Tomaszów
Chełm
Lublin
Łuków
Włodawa
Biała Podlaska
Hrubieszów
Krasnystaw
Zamość

03.4 
81,1 
80.2 
80.1 
80 0
79.0
78.1
75.1
75.0
72.5 
71,8 
63,4
68.1 
67,2



Str. 2 . S Z T A N D A R  L l ' U  O Nr 242

„K le h ed ? śfm y  sz c z ę d z ili s i ł ,  a b y  n a sz  w k ła d  o d p o w ia d a !  n a jle p sz y m  tr a d y c jo m  i d ą ż e n io m  n a sn eg o  
n a r o d u  w w a lc e  o  p o s tę p , a b y  o d p o w ia d a ł  z a d a n io m  n a szy ch  w ie lk ic h  c za só w , z a d a n io m  z w y c ię sk ie j  epoki**.

Przemówienie Przewodniczącego KG PZPR Bolesława Bieruta
na X IX  Zjeździe  WKP (b)

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
fnż  obecnie trzykro tn ie  więcej niż 
przed wojną.. W  k ra ju  dokonuje się 
wielki proces rew olucji ku ltu ra lnej 
iv oparciu o przeobrażenia gospodar­
cze i techniczne. N aród polski prze- 
rsztalca się szybko w nowy, socjali­
styczny naród. D ecydującą rolę w 
tych przem ianach historycznych, wy- 
zw alających dziś potężne siły i t a ­
len ty  tw órcze polskich m as ludow ych, 
odgryw a b ra te rsk a  pomoc radziecka, 
p rzy jaźń  1 przyk ład  narodów  ra ­
dzieckich, k tó rym i k ieru je  1 k tóre  
prowadzi zwycięsko w ciąż naprzód 
do kom unizm u — W K P (b ) (burzli­
we ok lask i). P o lska  Zjednoczona 
P a rtid  R obotnicza czerpie sw ą siłę 
Ideową z w ielkiej skarbnicy  do­
św iadczeń W K P (b ), uczy się jej 
lia rtu  i je j niezrów nanej s tra teg ii i 
tak ty k i w  w alkach klasow ych 1 w 
budow nictw ie socjalizm u. Dzięki 
przykładowi, pomocy b ra te rsk ie j 
W K P (b) polski ruch robotniczy 
\tfyrósł i s ta l się dziś p rzodującą si­
lą, narodu.

Zw iązek Radziecki, jego p artia , 
je j wódz tow arzysz Stalin — to  po­
tężna 1 niepokonana siła  Ideowa od­

działu jąca n a  cały  św iat, pobudza­
jąca  św iadom ość se tek  milionów lu­
dzi, po ryw ająca narody  uciskane do 
w alki o wolność 1 pokój, rodząca 
w spaniały entuzjazm  tw órczy w bu­
downictwie lepszego u stro ju  spo­
łecznego w śród narodów  wyzwolo­
nych z ja rzm a kapitalizm u. Dzieje 
ludzkie nie znały dotąd równie wiel­
kiej, równie dynam icznej i tw órczej 
potęgi ideowego oddziaływ ania na  
społeczeństwo ludzkie w skali św ia­
tow ej. Je s t to  siła p rzeobrażająca 
setk i milionów ludzi, zm ieniająca 
naw et daw niej zacofane narody w 
przodujące narody  socjalistyczne. 
Je s t to  siła k sz ta łtu jąca  nowe odro­
dzone społeczeństwo ludzkie, po tę­
piające w szelki ucisk 1 w yzysk czło­
w ieka przez człowieka, siła, k tó re j 
ostatecznym  celem je s t zniesienie 
w szelkiej ty ran ii, u trw a len ie  na  
zaw sze pokoju  1 b ra te rs tw a  między 
narodam i.

J e s t to  now a 1 niezrów nana, zw y­
cięska 1 n ieśm ierte lna siła Ideowa 
w ielkiej epoki stalinow skiej. Tylko 
m iędzynarodow y rew olucyjny ruch 
proletariacki, ty lko  w ielka nau k a  
m arksistow sko - leninowska, rozw i­

jana  przez S ta lina  k u  sw ym  dzisiej­
szym  szczytow ym  osiągnięciom, k tó ­
re znalazły swój w yraz w ostatn ich  
p racach  tow arzysza S talina „M ark­
sizm  a zagadnienia językoznaw stw a"
1 „Ekonom iczne problem y socjalizm u 
w ZSRR“ — prace, posiadające ol­
brzym ie znaczenie dla k ra jów  demo­
k rac ji ludowej, — ty lko  socjalizm, 
urzeczyw istniony po raz pierw szy w 
dziejach dzięki genialnem u kierow ­
nictw u W K P (b ), — m ogły zrodzić 
ta k ą  siłę 1 nadać Jej n iepow strzym a­
ny  rozm ach św iatowy.

P ro jek t dyrek tyw  XIX Z jazdu w 
spraw ie nowego p lanu 5-letnlego 
dalszego rozw oju ZSRR — to  jesz­
cze jeden n ieodparty  dowód w yższo­
ści ekonomiki socjalistycznej nad 
kapitalistyczną, to  dobitny dowód 
praw dziw ie hum anistycznego cha­
rak te ru  rozw oju ekonomicznego 
ZSRR. Jak że  jask raw ym  przeciw ­
staw ieniem  są te  p lany gospodarcze, 
te  potężne budowle kom unizm u 1 
prace nad przeobrażeniem  przyrody, 
nad n ieustannym  podnoszeniem ku l­
tury , w iedzy 1 dobrobytu narodu  — 
w porów naniu z m arazm em  i w yna­
tu rzen iam i m ilitarystycznej gos-

Kobiety lubelskie rozmawiają z  kandydatkami
na pcslów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe]
W czoraj w  Domu K ultu ry  K oleja­

rza odbyło się spotkanie kobiet lu ­
belskich z  kandydatkam i na  posłów 
do Sejm u Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludow ej — tow. O lgą Ż ebrun, seltre 
tarzem  KW  PZ PR  i tow . K aro liną  
B urzak, przodow nicą pracy z L ubel­
skiej W ytw órni T ytoniu  Przem . Na 
spotkanie to , zorganizow ane przez 
redakcję  „S ztandaru  L udu" i W oje­
wódzki K om itet F ron tu  N arodow e­
go, przybyło przeszło 1.200 kobiet z 
lubelskich fab ryk , w arsztatów , spó ł.

Drogi n asz Prezydencie!
Zebrałyśmy się tu, w Lubliniei, 

robotnice, chłopki i gospodynie 
domowo na spotkaniu z naszymi 
kandydatkami na posłów do SsJ- 
mu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Mówiliśmy o osiągnięciach 
naszej Ojczyzny, a szczególnie o 
tych wielkich zmianach, jakie za­
szły w naszym życiu, w  życiu 
kobiet pracujących. Za to w szyst­
ko, co w naszym życiu się zmie­
niło, za tę wielki} nadzieję lep­
szego, dostatniego jutra, ślemy 
serdeczne, płomienne pozdrowie­
nia Tobie, Partii, której przewo­
dzisz, 1 Rządowi, którego jesteś 
najwyższym przedstawicielem.

Dziękujemy Ci, Obywatelu Pre­
zydencie, za spokojne i szczęśliwe 
dni naszych dzieci, za to, te  dzię­
ki Twojej mądrej polityce prze­
staliśmy być państwem bezbron­
nym 1 słabym, a staliśmy się pań­
stwem silnym i poważanym, zdol­
nym do zapewnienia bezpieczeń­
stwa naszym dzieciom.

Dziękujemy Ci, Obywatelu Pre­
zydencie, za to, że w Polsce Lu­
dowej stałyśm y się pełnoprawny­
mi obywatelami cenionymi za 
swoją praoę w fabrykach, na roli 
i instytucjach, że szacunkiem i 
troską otacza się u nas matkę.

Dziękujemy Ci, Obywatelu Pre­
zydencie, za to, że raz na zawsze 
przekreśliłeś ponure dni bezrobo­
cia i nędzy 1 w  Programie Wy­
borczym Frontu Narodowego 
wskazałeś nam drogę, po której 
kroczyć będziemy.

Przyrzekamy Ci, Obywatelu 
Prezydencie, nadal przodować w 
pracy u boku naszych mężów, oj 
ców i braci, walczyć o realizację 
planów gospodarczych w  mieście 
i na wsi.

Przyrzekamy Ci, jeszcze bar­
dziej włączyć się do budownictwa 
i twardo bronić naszych osiąg­
nięć i szczęśliwej przyszłości na­
szych dzieci przed wszystkimi 
zaku.saml wroga.

Kobioty Lubelszczyzny pamię­
tają o Twoim przykazaniu „kro­
czenia w pierwszych szeregach" 
i Twego zaufania, drogi Obywa­
telu Prezydencie, które w  nas 
pokładasz, nie zawiodą.

dzielni p racy, ze spółdzielni p roduk  
cy jnych w w ojew ództw ie, chłopki z 
gospodarstw  indyw idualnych  oraz 
gospodynie domowe.

Po w ysłuchaniu  re fe ra tu  tow. O l­
gi Ż ebrun o osiągnięciach kobiety w 
Polsce L udow ej i o tw ierającym i się 
przed n ią  perspektyw am i, zabierało 
głos w iele uczestniczek spo tkan ia  o- 
pow iadając o sw oim  ciężkim  życiu 
w Polsce p rzedw ojennej i o osiąg­
nięciach la t ostatn ich  w  u s tro ju  de­
m okratycznym . Głos zabierały  m. 
in.: przodow nica p racy  z FSC — 
W anda R afalska, gospodyni dom o­
wa — W anda Szlicht, robotnica z

Z akładów  M etalow o _ E lek trycz­
nych w L ublin ie — A nna W yłupek, | 
m łoda robotnica z ZW SI w Poniato  ' 
wej, — Jan in a  Czopek, członek 
ZM P i przodow nica z F ab ryk i Wag
— Zofia Cim ek, przew odnicząca spół 
dzielni p racy  pan to flarsk ie j — T o- 
m ankow a, robotn ica ze spółdzielni 
p racy  „Renom a" — P aw lakow a, 
członkini spółdzielni p rodukcyjnej w 
D ziałyniu (pow. radzyński) Zofia 
P aw lina i w iele innych kobiet. Dy­
skusję  podsum ow ała kan d y d atk a  na 
posła tow. K arolina B urzak. Na za­
kończenie zebrane kobiety w ysłały 
do P rezydenta B olesław a B ieru ta  
depeszę, k tó rą  zam ieszczam y obok.

H»si kn*<»snonitanci dtmrsro:

W Komarówce nie wszyscy radni
wywqzali się z obowiązków wobec Państwa

W gm inie K om arów ka (pow. R a­
dzyń) jes t w ielu chłopow  m ało- 
. średniorolnych, k tórzy  obow iązko­
we dostaw y żywca w ykonali przed 
term inem  i z nadw yżką. Do takich  
chłopów  - patrio tów  należy w grom. 
Brzeziny: B ronisław  K aroiczuk, k tóry  
swój p lan  w ykonał w 600% , Czesław 
L ipow ski (300°/o), Józef Szczygieł 
(250% ), Józef Golec (220% ), A lek­
sander M aksym iuk (180"/«), w  gro­
m adzie K om arów ka: W iktor Goluch 
(495l)/o), Antoni D em isiuk (300% ), 
S tan isław  Cioh (300% ), S tan isław  
E ljaszek (300<Vo), Helena D ąbek 
(200% ), M aria C hrzanow ska (150% ), 
w grom adzie K o lem brodr: A leksan­
der M aksym iuk (250% ), Józef H a j- 
dos (215% ), Jan in a  Adamczuk 
(200%), Ja n  H ajdos (190%),

Obok tych przodow ników  jest 
w ielu opornych bogaczy, k tórzy  sa ­
bo tu ją  dostawy, nie dostarczając 
an i kilogram a m ięsa dla Państw a. 
V grom adzie Brzeziny np należy do 

nich A nna Bożyk, po jiadająca  25 ha 
ziem i i Stan isław  Lewkow icz 
W Komarówce najoporniejszym i są: 
Józefa Św ięcicka, Franciszek Sączek 
i M ieczysław  W ołodko, w Kolembro- 
dach: Józef L isicki i Korczyk 
GRN nie kw api się z u k a ra ­
niem  opornych, bo sam i radn i 
nie są w zupełnym  porządku. Do­
tychczas jeszcze 4 radnych tj. Fran­
ciszek Chomiuk, Seweryn Rudko. 
Jan Kosiński 1 W ładysław Osak 
mają poważne zaległości. Duże za­
ległości m a rów nież 4 sołtysów : Jó ­
zef M atuszka, Jan Jaroszuk, Stani­

sław  Ju rk o w sk i i F ranciszek M itro- 
niuk.

Jan Nowaczek

Ukarać marnotrawców
— sa b o ta ż y  s tó w  
za imsprzatnlęty z pól
z b ió r  zb ó ż

Tegoroczne żniw a odbyły 
spraw nie i szybko. M iliony kw in ta li 
zboża zostały sp rzą tn ię te  z pola, 
zwiezione do stodół, lub  złożone w 
sterty . O lbrzym ia w iększość m ało i 
średniorolnych chłopów w term in ie  i 
z nadw yżką regu lu je  sw e zobowiążą 
nia względem Państw a.

Ale obok tysięcy ch ło p ó w  przo­
dujących znaleźli się 1 tacy . którzy 
ulegli podszeptom  w roga i kułackiej 
propagandzie, n ie rea lizu ją  swoich I 
zobowiązań.

Do takich należy m. in. ob. Pod­
górski z grom ady i gm iny K onopni­
ca, pow. lubelski, k tó ry  pozw olił na 
to, by zboże skoszone i złożone w 
dziesiątki gniło na polu. Podobnie 
postąpili spadkobiercy C h rzan o w sk ie  
go z grom ady i gm iny W ilkołaz 
Cz. I, pow. K raśn ik , k tórzy  wcale 
nie skosili, zboża, pozostaw iając je 
na pniu.

Te dw a w ypadki na te ren ie  pow. 
lubelskiego nie są odosobnione. Na 
p< lach  chłopskich w ięcej m ożna spot 
kać podobnego m arno traw stw a. P re ­
zydia Pow iatow ych Rad N arodowych 
i P ro k u ra tu ra  pow inny zająć się te ­
go rodzaju gospodarstw am i. Sabota- 
żystów pow inna spotkać zasłużona 
kara . Wł. J .

podarki kap ita listycznej. To p rze­
ciw staw ienie je s t głów ną cechą sy­
tuacji św iatow ej * obecnego okresu. 
Szczególną wymowę m ają  dziś sło­
wa tow arzysza S talina, wypowiedzia­
ne w zakończeniu obrad  X V III Z jaz­
du W K P (b ):

„Najważniejszym wynikiem jest 
to, że ldasa robotnicza naszego 
kraju przez zniesienie wyzysku  
człowieka przez człowieka i 
ugruntowanie ustroju socjalistycz­
nego dowiodła całemu światu  
słuszności swojej sprawy. Jest to 
główny wynik, ponieważ umacnia 
on wiarę w siły klasy robotniczej 
i  jej niechybne ostateczne zwycię­
stwo".
N ow a pięciolatka stalinow ska pod­

nosi jeszcze wyżej w m asach p racu ją  
cych całego św iata  poczucie słusz­
ności sw ojej spraw y i w iarę w  je j 
zwycięstwo.

Oto dlaczego obecny X IX  Zjazd 
W KP(b) sta ł się tak  bliskim  i donio­
słym  w ydarzeniem  w życiu ludu pra  
cującego na całej kuli ziem skiej, w 
te j liczbie rów nież w życiu ludu pra  
cującego Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludow ej, k tó ry  ze szczególnym roz­
m achem  i en tuzjazm em  współzawod 
nictw a socjalistycznego w ita  ten  
Z jazd, jako  w ielki tr iu m f nadziei 
m as pracu jących  całego św iata.

Im perializm  czyni w szystko, aby 
osłabić i podporządkow ać sw ej woli 
narody, k tóre znalazły się w o rb i­
cie jego wpływ ów, aby potęgow ać 
nienaw iść w stosunku do narodów , 
k tó re  uniezależniły się od jego pano­
w ania.

Zw iązek R adziecki da je  św iatu  
przykład  now ych stosunków  m iędzy 
narodow ych m iędzy k ra jam i, w y­
zw olonym i z przem ocy im periali­
stycznej d’ ięki zw ycięstw u narodów  
radzieckich. S tosunki te  cechuje b ra  
tersk i sojusz, p rzy jaźń  i owocna, 
w zajem na w spółpraca we w szystkich 
w ażnych dziedzinach życia tych n a ­
rodów. W tych now ych, nieznanych 
daw nem u św iatu , m ożliw ych ty iko 
dzięki zw ycięstw u W ielkiej Rewo­
lucji P ro le tariack ie j, stosunkach mię 
dzynarodow ych — Polska Ludowa 
korzysta z potężnej i w szechstron­
nej, bezinteresow nej i serdecznej po­
mocy Zw iązku Radzieckiego i dzięki 
tej pomocy osiągnęła już dziś n ie­
zw ykle pom yślne w arunk i d l a  coraz 
szybszego m arszu naprzód  po drodze 
swego uprzem ysłow ienia, swego bu­
dow nictw a socjalistycznego. Jednym  
tylko z niezliczonych przykładów  
tej b ra te rsk ie j serdecznej pomocy 
jest w spaniały d a r  Związku Radziec 
kiego dla zburzonej przez najeźdźcę 
hitlerow skiego W arszaw y — budo­
wa potężnego Pałacu K u ltu ry  i N au­
ki. H istoria daw nych p r z e d r e w o l u ­
cyjnych stosunków  m i ę d z y n a r o d o ­
wych nie zna i nie m ogła z n a ć  ta  
kich przykładów . T ylko zw ycięstwo 
socjalizmu, ty lko w ielka idea in te r­
nacjonalizm u proletariackiego, k tó ­
rej niedościgniony wzór daw ali zaw ­
sze ruchow i m iędzynarodow em u Le­
nin i S talin , k tó re j niezłom nym  prze 
wodnikiem  w sw ej polityce m iędzy­
narodow ej i w  stosunkach z b ratn i' 
mi k ra jam i jes t dziś Związek Ra 
dziecki, stw orzyły możliwość takich 
nowych stosunków .

X IX  Zjazd W KP(b) stanie się dla 
całego m iędzynarodow ego ruchu  ko 
m unistycznego potężnym  bodźcem i 
natchnieniem  ideowym w jego dal 
szej walce. P ro jek t nowego sta tu tu  
p artii — to  poryw ający sw ym  nie­
zrów nanym  hum anizm em  dokum ent 
bojow ych, m oralno -  politycznych 
osiągnięć i zadań, k tó re  w ysuw a 
p artia  przed m ilionow ym i szeregam i 
swych członków, a  poprzez nich — 
•>rzed m asam i p racu jącym i ZSRR. 
D okum ent ten stan ie  się dla w szyst­

kich, k tó rzy  w alczą o kom unizm , 
w zorem  ofiarności, bojowości, n a j­
wyższego oddania w ielk iej spraw i# 
i w ielkiej idei. k tó rą  głosi p rzodu ją­
ca nauka społeczna — m arksizm - 
leninizm , k tó rą  postaw iła przed 
ludzkością now a stalinow ska epoka.
W nowej sy tuacji św iatow ej niepo­
rów nanie w yrosły zadania p a rtii ro ­
botniczych i kom unistycznych, wcie­
lających w życie stalinow skie  w ska­
zania w alki o pokój, dem okrację  1 
socjalizm. W yrósł, rozszerza się, po­
tężnieje św iatow y ruch  zw olenni­
ków pokoju, kurczy się baza spo­
łeczna im perializm u, w zm aga się o- 
burzenie przeciw ko bezw stydnym , 
zbrodniczym  prow okacjom  1 zaku­
som agresorów  im perialistycznych. 
W zmacniać, uak tyw n iać  ten w ielki 
ruch społeczny m as, nauczyć się nim  
kierow ać tak , aby pod sztandaram i 
w alki o pokój stanęła  zdecydow ana 
większość ludzi, aby  zbrodnicze p la ­
ny podżegaczy w ojennych obróciły 
się wniwecz — oto bojow e zadania 
aw angardy p ro le tariack ie j we w szy­
stkich k ra jach  i zakątkach  św iata. 
Na m iarę zadań dziejow ych now ej 
epoki p artie  robotnicze i kom uni- 
^yczne m uszą w ychow yw ać k ad ry  

sw ych bojow ników  i w edług te j m ia  
ry  kształtow ać n ieustann ie św iado­
mość i aktyw ność m ilionów  ludzi 
pracy. W tym  k ie runku  zm ierzają  
w ysiłki rów nież naszej p a rtii — P o l- 
skiej Z jednoczonej P artii Robotniczej.

Zbudow aliśm y państw o ludow o-de 
m okratyczne — P olską Rzeczpospołi 
tą  Ludow ą, um acniam y jej zręby o- 
parte  na niezłom nym  sojuszu robot­
niczo - chłopskim , oparte  na głębo­
kim patrio tyźm ie i in ternacjonaliź- 
mie.

K arczu jem y g rubą  w arstw ę p rze­
sądów  i uprzedzeń, k tó re  były ho­
dow ane i podsycane przez w ieki, 

zostały podcięte dzięki W ielkiej 
R ew olucji Październ ikow ej, dzięki 
historycznem u zw rotow i w  stosun­
kach m iędzy naszym i narodam i.

B udujem y kolosy gospodarcze jak 
Nowa H uta, o p arte  na radziedcim 
sprzęcie, na  przodującej radzieckiej 
technice, na w ielkich osiągnięciach 
radzieckiej nauki. W spaniałom yślna 
i b ra te rsk a  radziecka pomoc, ra­
dzieckie dośw iadczenie są  potężnym  
bodźcem rozw oju naszej rodzim ej 
m yśli technicznej i naszych w ysił­
ków w  dziedzinie budow nictw a so­
cjalistycznego.

M am y pow ażne osiągnięcia socjal­
ne i ku ltu ra lne .

W szy stk ie  te  osiągnięcia byłyby  
nie do pom yślenia bez pomocy n a ­
rodów  radzieckich, bez pomocy 
WKP(b) 1 osobistej trosk i naszego 
w ielkiego przyjaciela — tow arzysza 
S talina (burzliw e, d ługo trw ałe  ok la­
ski).

Chcemy w as zapew nić, że na na­
szym posterunku  zrobim y w szystko 
dla um ocnienia całego fron tu , ca­
łego obozu pokoju  i socjalizm u.

Nie będziem y szczędzili sił, aby 
nasz w kład odpow iadał najlepszym  
tradycjom  i dążenipm  naszego n a ­
rodu w  w alce o postęp, aby odpo­
w iadał zadaniom  naszych w ielkich 
czasów, zadaniom  z w y c ię s k i e j  epoki 
L enina — S talina (burzliw e oklaski).

Niech żyje W K P ( b )  — gw iazda 
przew odnia św iatow ego iu ch u  w y­
zwoleńczego m as pracujących!

Niech żyje Związek Radziecki — 
ostoja p o k o ju ,  natchn ien ie  w szyst­
kich b o j o w n i k ó w  o socjalizm, sym ­
bol b ra te rstw a  i przyjaźni m iędzy­
narodow ej!

Niech żyje wódz całej p rzodu lą- 
cej ludzkości w  w alce o pokój,
o postęp, o socjalizm  — tow arzys* 
Stalin!

(Burzliwe, długotrwałe oklaski, 
przechodzące w owację. Wszyscy, 
w stają  z miejsc).

vm SKUPU ŻYWCA V/ PAŹDZIERNIKU

S ta n  n a  ? p a ź d z ie r n ik a
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Społeczeństwo Lublina przygotowuje się
do Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Pod h asłem  „ N ie ro zerw aln a  przy­
ja ź ń  n a ro d u  p o lsk iego  z n a ro d am i 

ZSRR — to  p o k ó j, n iezaw isłość  i 
szczęśliw e ju tr o  n asze j O jczyzny" 
obchodzić  b ędziem y  w  bieża.cym ro ­
k u  M iesiąc P o g łęb ien ia  P rz y jaź n i 
Polsko-Radzieckiej.

Tegoroczne przygotow ania do 
obchodu odbyw ają się w szczególnie 
w ażnej dla narodu  polskiego chwili 
— w chwili kiedy polski robotnik i 
chłop walczy o realizację w ytycz­
nych VII Plenum  KC PZPR, kiedy 
naród  polski przygotow uje się do 
historycznego m om entu, do w ybo­
rów  do Sejm u Polskiej Rzeczypo* 
spolitej Ludow ej; k iedy narody  
Związku Radzieckiego i cały św iat

noścl i niepodległości narodowej —  
gdybyśmy nie mieli sojuszu xe 
Związkiem Radzieckim, gdybyśmy 
nie odczuwali na każdym kroku je­
go braterskiej pomocy i przyjaźni?

Jakąż wzruszającą wym owę no­
wych stosunków międzynarodowych 
realizowanych po raz pierwszy w 
dziejach ludzkości pod wodzą i na­
tchnieniem Wielkiego Stalina —za­
wiera w  sobie wspaniały dar naro­
dów radzieckich dla narodu pol­
skiego — bu Iow a Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie".

M ieszkańcy Lublina rów nież od­
czuw ają pomoc Związku Radziec­
kiego. W idoczna jest ona na budo­
wie FSC i w ielu im y c h  zakładach

żyje pod w rażeniem  w ielkiego w y- I przem ysłowych. W idoczna jest przy
i i  i  o  i n l r i  w i  ^.r  T V  r7 ł r > - .^  ____ . __ : ___ __T T 1-11ł i r o r e i r ł t i ł l l  TVTO V I 1darzenia jak im  jest XIX Zjazd 
W KP(b). W tym  doniosłym  okresie 
społeczeństwo polskie dokonując 
podsum ow ania dotychczasowych o- 
siągnięć zdaje sobie spraw ę, że jed ­

nym  ze źródeł jego sukcesów  jest 
przy jaźń  z narodam i radzieckim i.

P rezydent Bolesław  B ieru t na  VII 
P lenum  KC PZPR m ówił:

„Czy moglibyśmy tak szybko i tak 
pomyślnie odbudować kraj z ruin 
wojennych, realizować tak skutecz­
nie nasze pl»» r  uprzemysłowienia 
Polski, kroczyć d iś tak pewnie i 
■wycięsko po drodze budownictwa 
socjalistycznego, umacniać tak sku­
tecznie slly naszego państwa lu­
dowego, gwarancję naszej obron-

organizowaniu U niw ersytetu  Marii 
Curie-Skłodow skiej.

N aród polski, społeczeństwo L u­
blina w dzięczne jest narodom  ra ­
dzieckim i dlatego do M iesiąca Po­
głębienia P rzyjaźni Polsko-R adziec­
kiej przygotow uje się in tensyw nie i 
bardzo starannie . W M ie.i icu P rzy­
jaźni, k tóry  trw ać będzie od 7.XI do 
7.X II. zam anifestu jem y sw ą miłość 
i przyw iązanie do ludzi radzieckich 
poznaw ać będziem y Ich życie 1 do­
świadczenia, uczyć się od nich m e­
tod w alki o pokój, o socjalizm.

Program  tegorocznego Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-R a­
dzieckiej zapow iada się niezw ykle 
bogato. Szczególnie dobrze do obcho

» Z a b o b o n  c zy li K rako w iacy i g ó ra le «  Kam ińskiego
n a  sc e n ie  T eatru  M uzycznego

W najbliższych dniach po przeszło 
90 spektaklach zejdzie z afisza T ea­
tru  Muzycznego „Tysiąc i jedna 
noc1'. T ea tr Muzyczny obecnie przy­
gotow uje operę ludow ą „Zabobon, 
czyli K rakow iacy 1 górale" Jana  
K am ińskiego z m uzyką K arola K ur­
pińskiego. W idowisko to  ukaże się 
w  adap tacji M ieczysława M łyńczyka 
1 inscenizacji Paw ła Bema. W przed

Lublin w ob ektywle

du przygotow ują się K oła TPPR . W 
zakładach pracy, w  fabrykach, 
szkołach, uczelniach w ygłaszane bę­
dą odczyty i pogadanki o życiu, o 
dośw iadczeniach narodów  Związku 
Radzieckiego. Z organizow ane : osta- 
ną im prezy artystyczne, festiw al fil­
mów radzieckich, akadem ie, tydzień 
popularyzacji książki radzieckiej, 
pokazy, wycieczki — do Poronina i 
na  budow ę Pałacu K u ltu ry  i Nauki.

W tegorocznym  obchodzie M iesią­
ca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej w eźm ie udział całe spo­
łeczeństwo d a j .c  tym  sam ym  odpo­
wiedź zachodnim naśladow com  H i­
tlera, że naród pc ski stoi i stać bę­
dzie w jednym  szeregu z narodam i 
Związku Radzieckiego i k ra jów  de­
m okracji ludow ej.

Kas.

Piękno inicjatywa harcerzy
D rużyna harcerska  im. G enerała K arola Świerczew skiego przy szko­

le TPD N r 1 w L ublin ie podjęła dla uczczenia P rogram u Wyborczego 
F ro n tu  N arodowego o raz  X IX  Zjazdu WKP(b) w iele zobowiązań, 
a  m. in.:

udekorow ać lokal Obwodowej K om isji W yborczej N r 34 zn a jd u ją ­
cej się w gm achu szkoły oraz lokal w yborczy na  dzień 26 października 
1952 r.,

założyć drużynę h arcerską  przy now opow stałej szkole w Św idniku 
i pomóc jej w p ra c ł,

zbierać odpadki użytkowe,
w ystępow ać z program em  artystycznym  na zebraniach przedw ybor­

czych.

Ponadto  drużyna postanow iła zorganizować w ieczornicę 1 w ystaw ę 
pośw ięconą W ielkiej Rew olucji Październikow ej.

Wiele z tych zobow iązań harcerze  już w ykonali. Jednocześnie rzu ­
cili w ezw anie do swoich kolegów z L ublina o podejm ow anie podobnych 
zobowiązań.

P iękna ta  in icjatyw a pow inna znaleźć w ielu naśladow ców  nie tylko 
w  szeregach harcerzy , a le  rów nież i pozostałej młodzieży szkolnej.

Z  o b r a d  K c m i s i i  S o o ł e c z n e i  W s z e c h n i c y  R a d i o w e j

Za mało opieki ze strony Związków Zawodowych

staw ieniu podkreślone będą w arto ­
ści obrazów  zespołowych. W tym  
celu zaangażow ano duży respół wo­
kalny (32 osoby) i ba le t (20 osób). 
C horeografia: J a n  Fabian. K ostiu­
my przygotow uje Ewa Fabian , de­
koracje E dw ard G rajew ski.

W ystąpią:
Zolla Bronikowska, Lucyna Drzewiecka, 

Jan Pablan, Izabella Ferency, Jerzy Gol- 
fert, Feliksa Jagodzińska, Jerzy Junosza, 
Sławomir Litwiński, Janin,. Mazczyk, Ta­
deusz Markowski, Wanda Pawlikowska. 
Czesław Pręgowakl, Jan duwlAskl, Henryk 
Ruckl, Aleksander Sozafiskl, Marla Wa- 
lewoka l Stanlalaw Wołoszyn.

W balecie tańczą soliści: Halina 
Kordiali, Edward Koperski i Bogu­
sław Łuckoś.

W czoraj w Lublinie odbyło się po­
siedzenie W ojewódzkiej Komisji Spo 
łecznej W szechnicy Radiowej. Kon­
ferencja poświęcona była analizie 
przebiegu akcji zapisów do Wszech­
nicy Radiowej na rok 1952/53 i je ­
siennej sesji egzam inacyjnej.

Ja k  w ynikało ze sprawozdań 
przedstaw icieli związków zawodo­
wych i rad narodowych akcja  szko­
leniowa w ram ach W szechnicy R a­
diowej nie przebiega jeszcze jak  n a ­
leży. Istn ieje  wiele kół, o których 
nic nie jest wiadomo Oddziałowi 
Wojewódzkiemu, w wielu spraw o­
zdaniach podaje się cyfry  i daty  zu­
pełnie fałszyw e. Jak o  przykład  mo­
że posłużyć F ab ry k a  Samochodów 
Ciężarowych, gdzie powołano liczne 
koło W szechnicy Radiowej, ale n ik t 
się nim nie interesuje. W powiecie 
krasnostaw skim , w protokółach po­
dawano, że istnieje 17 kół, k tóre  
p rzystąp ią  do egzam inów w rzeczy, 
wistości pracow ało ty lko trzy .

Należy podkreślić, że plany pracy 
W szechnicy nie są realizowane, w 
niektórych zaś w ypadkach w ogóle 
nie Istnieją. N a więlką ilość zapla­
nowanych kół zgłoszono tylko nie­
które. I  tak  przy Zw. Zaw. P raco­
wników Rolnych Istnieje 1 koło, 
przy ZZ P rac. Przem ysłu  Drobnego 
— 2, ZZ P rac, Służby Zdrowia — 1, 
a  przy ZZ P rac. T ransportu  Drogo­
wego nie m a ani jednego koła. W yją 
tek  stanowi ZZ P rac, Gospodarki 
K omunalnej, k tó ry  prowadzi pracę

w 9 kołach, w ykonując plan na  tym  
odcinku a  naw et przekraczając go.

Podobna sy tuacja  istn ieje w in ­
nych Związkach Zawodowych, k tóre 
mało In teresują się W szechnicą Ra 
dlową. A robotnicy i chłopi p rze ja ­
w iają  zapał do nauki, i na pewno 
można by było utw orzyć i ożywić 
wiele kół, gdyby czynniki organ iza­
cyjne zechciały w ykazać więcej ini­
cjatyw y i troski o te  sprawy.

W czasie ob rad  w yw iązała się 
ożywiona dyskusja, w której glos 
zabierało wiele osób. M, in. tow. 
Gniazdowski powiedział, że zła p ra ­
ca kół W szechnicy Radiowej jes t w y­
nikiem b raku  opieki ze strony  Zwią-

r K A T R Y
Teatr Państwowy im J. Osterwy:

..Rodzinka'’ — godz 19.
Teatr Muzyczny: „Tysiąc 1 Jedna noc" 

godz 19.
KINA:
Apollo: „Wilhelm Tell" — prod włoskie] 

godz 16 18. 20 
..Helgoland". „Mili obywatele", „Letnia 

Spartakiada" — godz 15 — seans bez­
płatny.

Robotnik: „Warszawa" — prod polskiej 
godz 16. 18. 20 

„Młodzi na samoloty" — godz. 15 — seans 
bezpłatny.

EUaito nj* czynne.
Plac Stalina — Wystawa Droga miasta 

lublina i powiatu do zwycięstwa 
Opm Kultury Kolejarza — wystawa „Ks. 
p*otr Ściegienny’'. ,

OYZUKS APTEK:
’’/« Kunickiego łJ, Szopena

' K * |lnow azeiyzn ii 44
1’El.EKłN * • “  ~ ------

Pogotnwi* »»-«
*4“  1 »•

zków Zawodowych. Insty tucje  te  po­
winny stw orzyć jak  najw iększy a k ­
tyw, k tó ry  ożywiłby koła W.R.

D yskusję podsum ował tow  . Syta 
przedstawiciel KW PZPR, k tó ry  
stw ierdził, że zaniedbanie na odcin­
ku pracy kulturalno . oświatowej 
spowodowane jest złym system em  p ra  
cy Powiatowych Rad Związków Za­
wodowych. Koła W szechnicy Radio­
wej pow stają na terenie zakładów 
pracy, w spółdzielniach produkcyj­
nych I PGR-ach. K ształcą się w nich 
robotnicy I chłopi. D latego też nale­
ży otoczyć Je troskliw ą opieką, bo 
tylko w tedy spełn ią one sw oje za­
danie. (rb ).

Wręczenie sztandaru przechodniego
oddziałowi Woj. PCK w Lublinie

Narada motocyklistów
WKKP i PZMot organizują w dniu dyl

siejszym o godz, 18 naradę posiadaczy 
motocykli bez względu na to czy są człon 
kami zrzeszenia sportowego czy nie. Ze­
branie odbędzie się przy ul Żmigród 6.

WKKP i PZMot proszą o liczny udział 
w naradzie.

D nia 5 bm. w  sali L iceum  P eda­
gogicznego w Lublinie odbyła się u - 
roczystość przekazania sztandaru  
O ddziałowi W ojew ódzkiem u PC K  w 
Lublinie.

Uroczystość zagaił przew odniczący 
K om itetu Fundacji S ztandaru  ob. 
Józef T rześniak. R eferat na tem at 
udziału PCK w w alce o pokój w y­
głosił prof. d r Parnas, po czym na­
stąpiło odsłonięcie sztandaru , w bija­
nie gwoździ pam iątkow ych oraz pod 
pisanie ak tu  erekcyjnego. Sztandar 
ten przekazała przew odnicząca O d­
działu Pow iatow ego PCK w Zam o­
ściu ob. Czubaszkowa przewodniczą 
cemu Oddz. Woj. PCK ob Dusznia- 
kowi, który powiedział m. in.:

— Myślą przewodnią naszej działalności 
była dewiza „Polski Czerwony Krzyż wler 
ny zasadom humanitaryzmu socjalistycz­
nego mobilizuje społeczeństwo do walki 
o zdrowie i wiąże całą swą działalność z 
walką o pokój *. Lubelska organizacja 
PCK prowadziła pracę w oparciu o to ha­
sło

Sztandar który dzisiaj otrzymujemy zo­
bowiązuje nas do dalszych wysiłków.

N astępnie ob. D uszniak oraz se- 
k re ta rz  Z arządu Głównego PCK ob. 
B laniew ski w ręczyli przedstaw icie­
lom 24 spółdzielni p rodukcy jnych , 
podręczne apteczki P C K

Z rzęsistym i oklaskam i spotkało ' 
się przem ówienie górnika z kopalni 
„Prezydent" tow. R atajczyka, który 
przybył do Lublina z delegacją gór 
ników z woj katow ickiego, by w rę­
czyć O ddziałowi Woj. PCK w Lubli 
nie pam iątką w postaci rzeźby z vvq 
gia, przedstaw iającą pracę górnika 
przy nomocy prym ityw nego jeszcze 
sprzętu. Przedstaw iciele oddziałów 
pow iatow ych i niektórych kół PCK 
odczytali zobowiązania podjęte na 
cześć w yborów i X IX  Zjazdu 
WKP(b). Sekretarz  ZG PCK wręczył 
najbardziej aktyw nym  członkom or_ 
ganizacji honorow e odznaki PCK.

Uczestnicy narady uchw alili tekst 
listu, który  został w ysłany do Pol­
skiego K om itetu Obrońców Pokoju 
i Zarządu Głównego PCK.

Rządy buriuazyjno - obszarnlcze doprowadziły Polskę do katastrofy gospodarczej, które) skutkami było bezrobocie, 
obejmujące szerokie rzesze inteligencji I młodzież opuszczającą uczelnie. Popularnym sposobem zdobywania środków do 
zyeta przez bezrobotnych inteligentów było tworzenie ulicznych zespołów muzycznych (Zdjęcie z 19’4 r >

W Polsce Ludowej nastąpił ogromny rozwój amatorskiego ruchu muzycznego otoczonego opieką przez Pafistwo Nie 
ma dziś orkiestr bezrobotnych — «4 natomiast zespoły muzyczne niemal w każdym zakładzie pracy, w każdej szkole, w ka*e 
dej wsj.

^ P r o s t o w a n i e

tanj Ludu“a ŜZif8°  numetu „Sztan- iv.ru Ludu  z ak ra d ło  sie  k i lka  błe-
iow, k tóre prostujem y. Na stronfe 7 
ytuł artykułu winienV ,m ie ć  zo- 
>owią/ania na cześć w yborów  i 
XIX Zjazdu W KP(b) J
ekspozyturze Towarowej PKS dotąd 
liedostrzegane re z e rw y , uieBłv też 
niekf7talreniu nazwiska ob ob r i  
hosza, Kieliszka, Kity G?°bnw'- 

•kiego I Tracza oraz n;mvy samo 
•bodów P anhard  i G M c .

aa Lublina  t „  Stalina  w  Lublin ie czynna  jest w ystaw a  pt. , j > 0_ 
w odzeniem  Na' ^  W ystaw a cieszy się d użym  p0.

*** 4 b 3ęCXU: fraom en t w ystaw y.
przed pocztą o l ^ r  rozp° Ł̂ ł  się Tydzień  LPŻ. W niedzielę

“ < w vstęp  w ojskow ego zespół u artystycznego.

łą *° w Z E S ^ $ d  du-
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Kiedy dziś patrzę na dzieci chłopskie...

TOW. JO ZEF D EC H NIK  
kandydat na posła do Se jm u  Pol­

sk ie j R zeczypospolitej L udow ej

Kiedy dziś pa trzę  n a  dzieci chłop- 
*kie idące do szkoły podstawow ej, 
na młodzież chłopską, k tó re j setki 
tysięcy zapełniają szkoły średnie i 
wyższe, m yśli m oje k ie ru ją  się do 
czasów młodości, kiedy to  w  1929 r. 
rzucony za p racą  i chlebem do da­
lekiej A rgentyny, w raz  z  setkam i 
tysięcy „wolnych1' obyw ateli Polski 
przedw rześniowej, pędztłem  ciężkie 
życie w ygnańcze. W ypędzała nas ze 
wsi nędza.

Co czekało biednego, oszołomione­
go chłopskiego em ig ran ta?  N ie ty l­
ko k ra j o zupełnie innych obycza- 
jach, języku i stosunkach, ale i po­
niewierka, w yzysk, drw iny. O kazało 
się, że i w  A m eryce ludzi „zbęd­
nych" nie b rak ; panow ało bezrobo­
cie. N ie m ożna było znaleźć, szcze- 
gólnie w  m iesiącach zimowych, ja ­
kiegokolwiek zajęcia w  ty m  k ra ju  
ogrom nych łanów  pszenicy 1 milio­
nowych stad  bydła. I  tam  panow ał 
w śród bezrobotnych głód 1 nędza, 
Żebractwo i upokorzenie.

Pam iętam  dobrze ja k ą  „opieką" 
otaczali em igran tów  w A rgentynie 
reprezentanci ówczesnego polskiego 
burżuazyjnego rządu. Gdy do syna ów­
czesnego m arszałka  sejm u, pana  Da- 
ezyńskiego, dy rek to ra  „P a tro n a tu "  
(B ezpłatnego B iu ra  Pośrednictw a 
P racy ) w  Buenos A ires zgłosił się 
©migrant, były żołnierz, i  prośbą o 
umożliwienie m u bezpłatnego pow­
rotu  do k ra ju , podając, że je s t cho­
ry  1 nie m a za  co wrócić, D aszyński 
wydrwił go tylko. B ezpłatny prze­
jazd  do k ra ju  otrzym yw ali jedynie 
kum otrzy panów  z konsulatów , po­
selstw a, a  dla chorego robotnika 1

„SZTANDAR LtIDU"
Wy d * W o » — RSW „ P R A S  A” 
Reda Hela 1 Administracja — Lublin 
U! 3-go Maja 14 Lubelska Drukarnio 
Prasowa — Lublin ul M Buczka 12
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chłopa był sza łas lub rów  przydroż­
ny.

Gdy w spom inam  owe czasy, roz­
p iera mnie dum a, że dziś w  Polsce 
młodzież chłopska m a pełny dostęp 
do nauki, że dziś chłop nie m usi tu ­
łać się zagran icą, że nie m a poni­
żenia człowieka. Dziś pracu jem y u 
siebie i dla siebie. Nie do puszcz 
brazylijskich, czy kanadyjsk ich  je- 
dzie dziś chłop w  poszukiw aniu 
ziemi, a  zagospodarow uje s ta re  p ia­
stow skie ziemie na zachodzie i pół­
nocy k ra ju . Po w ojnie n ik t n ie  o- 
puszcza za chlebem  k ra ju , przeciw ­
nie wychodźcy pow rócili m asow o 
z A rgentyny  czy B razylii do Ojczyz­
ny.

Gdy porów nujem y ta m te  1 obecne 
czasy, to  zrozum iem y wielkość n a ­
szych przem ian, wielkość przełomu, 
jaki już został dokonany i jak i do­
konuje się co dzień. Podstawow e 
m asy chłopskie po jm ują te  prze­
obrażenia, biorą w  nich udział, po­
rów nują swe ciężkie i beznadziejne 
czasy z trudnym  jeszcze, ale pełnym  
tw órczego rozm achu dniem  dzisiej­
szym  i pięknym i perspektyw am i ju ­
tra .

Około 2,5 m iliona chłopów pracu je  
w przem yśle — praw ie połowa z nich 
o trzym ała ziem ię poobszam iczą i 
pojunkierską. Dziś nie m a w żad­
nej rodzinie chłopskiej trosk i o 
przyszłość dzieci. Mimo tych, jakże 
bardzo nam acalnych faktów , zdarza 
się jeszcze w śród n iektórych chłop­
skich rodzin niezrozum ienie 1 fa ł­
szyw e spojrzenie na  rzeczywistość, 
podsycane celowo przez w roga.

Szczególnie ulubionym „konikiem " 
n a  k tó rym  jeździ w roga propaganda, 
je s t sp raw a spółdzielczości p roduk­
cyjnej. W róg s ta ra  się wmówić chło­
pom, że uspółdzielczenie w si oznacza 
pozbawienie chłopa ziemi. J e s t to 
w ieru tne k łam stw o. Chłop, k tó ry  
w stępuje do spółdzielni ,nie trac i 
p raw a własności w  stosunku do swej 
ziemi.

P raw o  własności zagw arantow ane 
jes t możliwością przekazania  w kładu 
dowolnym osobom, lub w ycofania 
go. A poza tym  dobrowolność jes t 
podstawow ą zasadą  spółdzielczości 
produkcyjnej.

K ażdy k to  zna naszą  wieś, wie z 
jak ą  rezerw ą odnoszą się chłopi do 
rzeczy nowych. Za naszej pamięci 
sierp w yparła  kosa, kosę dziś wy­
piera żniw iarka, lub snopowiązałka, 
a  w  niedługim  czasie ustąpi ona 
m iejsca kom bajnowi. Od cepa po­
przez konia, sztyw tów kę m otorow ą 
1 m łocam lę sam oczyszczącą docho­
dzimy Już do kom bajnu. M aszyna 
zdobywa wieś 1 przeobraża ją  nie 
bez oporu.

A le przecież dziś n ie  m a 
chłopa, k tó ry  by uznaw ał wyższość 
sierpa  nad  snopow iązałką, cepa nad 
sam oczyszczącą m łocam ią.

A przecież nowoczesną technikę 
w prowadzić m ożna tylko gospodaru­
jąc na wielkich łanach spółdzielczych.

B urżuazja  oszukiw ała chłopa stale, 
codziennie i co godzinę, zw łaszcza 
k łam ała  przed wyboram i, kiedy m ó­
wiła nam , że zmieni się chłopska 
dola po w yborach. Cudu jednak  po 
w yborach nigdy nie było, zdarzał 
się na tom iast nad  u rnam i w ybor­
czymi, kiedy to  z głosów chłopskich 
„rodzili" się posłowie - książęta, czy 
hrabiowie. B urżuazja  k łam ała, kiedy 
mówiła o reform ie rolnej, bo był to  
ty lko  w ykup ziem i najgorszej i po 
najw yższych cenach. W ykupił ją  w  
konsekw encji przede w szystk im  
chłop zamożny. B iedniaka na  kupno 
ziemi nie było stać. K łam ała burżua­
zja  o wolności, o dem okracji, o  rów ­
nych praw ach; bo „wolnością" była 
wolność głodu i nędzy, „dem okra- 
cją" —  praw o głosow ania na  w ysu­
niętego przez reakcy jną  klikę k an ­
dydata. P raw o  do ziemi, do pracy, 
do nauki pozostało zaw sze na papie­
rze, a  w  p rak tyce  ziem ia była w 
rękach obszarników . Z am iast p racy
— bezrobocie, zam iast nauk i — 
analfabetyzm .

Obecna kam pania  w yborcza, w  
której coraz aktyw niej uczestniczy 
ludność w iejska w ykazuje, że setki 
tysięcy 1 miliony chłopów zrozum ia­
ły isto tę  naszych przem ian, że po. 
jęły drogi rozwojowe naszej wsi 1 
naszego k ra ju , źa p rag n ą  wespół z 
ludnością p racu jącą  m iast budować 
piękną przyszłość dla naszych dzie­
ci. Tym  zaś chłopom, k tórzy  jeszcze 
błądzą, k tó rzy  nie zdają  sobie do­
kładnie spraw y z tego, k to  jes t 
naszym  w rogiem , a  k to  p rzyjacie­
lem, może 1 powinna obecna kam pa­
nia wyborcza wiele w yjaśnić. Porno- 
że ona chłopu zrozum ieć tę  w ielką 
prawdę, że przyjacielem  jego jest 
b ra t robotnik 1 in teligent pracujący. 
Że przyjaciółm i jego są  miliony lu­
dzi, zespolonych we Froncie N aro­
dowym, froncie budowy nowego, 
lepszego życia. Że w rogiem  jego 
jest daw ny obszarnik, kułak, żyjący 
z w yzysku, m arzący  o przyw róceniu 
dawnych „dobrych", ale ty lko dla 
niego — czasów.

I  dlatego cała  wieś, w szyscy chło­
pi — patrioci głosować będą za kan ­
dydatam i F ro n tu  Narodowego.

♦  Z E  S P O R T U  ♦
12 października starł

d o M arszów J e s ie n n y c h
Ju ż  ty lko  3 dni dzieli nas od w iel 

kiej im prezy sportow ej ja k ą  są  M ar 
sze „Szlakam i Zwycięstw ". 12 bm. w 
9 rocznicę b itw y pod Lenino sportow  
cy L ublina pod hasłem  — „Sporto­
wiec ag ita to rem  F ron tu  N arodow e­
go" pom aszerują sześcioma trasam i 
m anifestu jąc sw ą solidarność z  Pro  
gram em  F ron tu  Narodowego, sw ą 
tężyznę, zdrow ie i  .chęć  do dalszej 
pracy.

TRASA I A biec będzie od drewnianego 
mostu na Bystrzycy do ulicy Młyńskiej, 
ulicą Młyńską do Alei Świerczewskiego, 
Alejami Świerczewskiego do zjazdu pro­
wadzącego do parku 1 alejką biegnącą 
równolegle do Alei Świerczewskiego do 
mety.

Startować tu  będą uczniowie 1 uczenni­
ce pobliskich szkół w wieku od 11 do 14 
lat. Trasa wynosi 2.500 m.

TRASA I B prowadzi od startu  na dro­
dze Męczenników Majdanka za przejaz­
dem kolejowym szosą w kierunku Plask. 
S tartu ją  uczniowie szkół w wieku od lat 
11 do 14 na dystansie 2.500 m.

TRASA II. Maszerować nią będą dziew 
częta w wieku od 15 do 16 lat na dystan­
sie 3.000 m. Ze startu  na stadionie OWKS 
przy trybunie zawodniczki maszerować 
będą ulicami: Alejami Świerczewskiego, 
Narutowicza, Rusałki, Buczka, Aleje Zy- 
gmuntowskie. Aleje Świerczewskiego do 
mety na stadionie OWKS.

TRASA m .  Dla kobiet w wieku od lat 
17 wzwyż. Dystans 5.000 m. Trasa biegnie 
od ul. Dymitrowa przez Staszica, Szewska, 
Hanki Sawickiej, Stalingradzką. Bonlfra'- 
terską. Północną, Długosza, Krakowskie 
Przedmieście do mety przy poczcie.

TRASA IV. S tartu ją chłopcy w wieku 
od lat 15 do 16 na dystansie 5.000 m. 
Start na skrzyżowaniu Al. Świerczewskie­
go 1 Al. Zygmuntowsklch. Trasa biegnie 
ulicami: Świerczewskiego, Narutowicza, 
Rurami Jezuickimi do Bystrzycy, nad By 
strzycą do mostu drewnianego, przez 
most do ul. Krochmalnej, Krochmalną, 
Młyńską, Alejami Świerczewskiego do me­
ty położonej na Al. Świerczewskiego.

TRASA V. Dla mężczyzn w wieku od 
17 do 18 lat na dystansie 8 000 m. S tart 
znajduje się na Placu Bernardyńskim. 
Meta przy Krakowskim Przedmieściu przed 
pomnikiem Unii Lubelskiej, startu jący  tu

I Liga Bokserska
1. Gwardia Gdańsk
2 Stal Chorzów
3 Gwardia W-wa
4 OWKS Lublin
5. Kolejarz Gdańsk
6. CWKS W-wa

2 13:7
2 12:8
0 8:12
0 7:13
0  0.0
0 0:0

U  Liga Piłkarska
IV Grupa

1. Włókniarz Kraków 29:7 46:16
2. Ogniwo Tarnów 25:11 29:12
3. Włókniarz Krosno 19:17 30 28
4. Gwardia Lublin 19:17 24:23
5. Gwardia* Kielce 18:18 27:29
6. Budowlani Przemyśl 16:20 17:25
7. Stal Nowa Huta 16:20 25:36
8 Włókniarz Chełmek 14:22 25 38
9 OWKS Lublin 13:23 23:25

10. Ogniwo Częstochowa 11:25 22 31

C zy przygotowałeś się 
do Marszów Jesiennych?

będą maszerować ulicami: BemardyAsk* 
Buczka, Armii Czerwonej, Łęczyńską. K»- 
llnowszczyzną, Unicką, Stalingradzką 1 
Krakowskim Przedmieściem.

TRASA VI maszerować będą mężczy*• 
ni w wieku od 19 lat wzwyż. Trasa, któ­
ra wynosi 10 000 m. biegnie ulicą Króle* 
Bką, Buczka, Alejami Zygmuntowskimt, 
Świerczewskiego, Narutowicza, Rurami 
Jezuickimi, Zachodnią, drogą polną do 
szosy kraśnickiej, szosą kraśnicką, Aleja­
mi Racławickimi, Krakowskim Przedm. d9 
mety przed pocztą.

Rozpoczęcie marszów w roku bieżącym 
odbędzie się w całej Polsce o tej sama) 
godzinie tj. o 9 30.

Nowy rekord Polski
w podnoszenia ciężarów

Członek K ad ry  N arodow ej w  pod* 
noszeniu ciężarów  Skow ronek (W- 
piórkow a) ustanow ił now y rekord 
Polski w  podrzucie, uzyskując 112,200 
kg.

Półfinały m istrzostw  Polski
w siatkówce mężczyzn

W  niedzielę 5 bm. zakończone zo* 
stały  w  czterech grupach  r o z g r y w ­
ki półfinałow e o m istrzostw o Polski 
w  siatków ce mężczyzn.

W Poznaniu  pew ne zw ycięstw o od 
niosła G w ard ia  (W rocław), k tó ra  ni* 
przegrała żadnego spotkania. Na drU 
gim m iejscu uplasow ała się Gwar* 
dia (Gdańsk) p rzed  AZS (Poznań). 
Spójnią (Zielona Góra), Kolejarze®* 
(Piaseczno) i Spójnią (Łódź).

W G rudziądzu pierw sze m iejsc* 
zajął CWKS — 5 pkt. przed AZS 
(Łódź) — 4 pkt., F lo tą  (Gdynia) — * 
pkt., AZS (Toruń) — 2 pkt., SpójnU 
(Koszalin) — 1 pkt. i  K olejarze®  
(Szczecin) — 1 pkt.

W  grupie częstochowskiej z w y d ^  
żyła Jednostka  W ojskowa (Warszaw 
wa) przed AZS (K raków ), Budowl*' 
nym i (W rocław), O gniw em  (Bytoiw 
l S ta lą  (Radom).

W Przem yślu pierw sze mi*JsC« 
zajął A ZS—AWF (W arszawa) -* * 
pkt., 2) OWKS (Lublin) — 4 
3) Spójnia (Kraków) — ° f+- 5  
B udow lani (Rzeszów) — 2 pkt.» ■>> 
G w ardia (Białystok) — 1 pkt.. 
K olejarz (Piotrków ) — 1 pkt.

M e c z  p i ł k a r s k i  C W K S  —  A l K
W czw artek  9 bm. pow raca 

W arszaw y z Czechosłowacji drUw 
na p iłkarska  CWKS. W raz z l  
rzam i CWKS przybędzie druży11 
ATK, k tó ra  w niedzielę 12 bm. 
zegra na S tadionie W ojska Polskie< 
go spotkanie z CWKS. ^

Mecz odbędzie się o godz. 1 3 ^  
Przedsprzedaż biletów  odbyw a 
począwszy od dn ia  8 bm  codzienn1 
w  godzinach 10.00 — 17.00 w kasac® 
S tadionu W ojska Polskiego.

S trażn ik  wody odpłynął, zostawiwszy po sobie czerwona 
św iatełko na  boi dla statków . Chrobot wioseł o drew niana 
dulki zam ierał w  dole rzeki. Znów byłp pusto, sam otnie. 
R yba pluskała, w yskaku jąc  przed snem  na pow ietrze wiślane, 
pachnące s ta rym i iłam i i trochę jeszcze paloną kaw ą zbo­
row ą, bo w ia terek  powiewał a k u ra t włocławski, od Bohma.

Chciał być sam . Je s t więc sam . Ale ból od tego  nie zelżał
l nie zrobiło się jaśniej.

W yjął osta tn i „Czerwony S ztandar" 1 przysunął się z nim  
do ogniska.

Czytał, ja k  szło, po kolei — o s tra jk u  generalnym  w Ło­
dzi, o fali te rro ru  na  B iałorusi Zachodniej, gdzie burżuazja  
polska mści się za śm ierć Hołówki, o gorączkow ej robocie
in terw entów ......... My nie chcem y być kibicam i!" — wola
w stronę wielkich państw  kapitalistycznych pan pułkownik 
M iedziński (z  „Gazety Po lsk iej"). Faszyzm  polski chce być 
rów noupraw nionym  graczem ! I  on, m alutki, chciałby 
uszczknąć dla siebie kolonię jakąś!

P an  pułkow nik ty lko  o tym  zapom niał — przyszło do 
głowy Szczęsnemu — że faszyzm  to przecież nie sklepik 
kolonialny, ale karte l. A k a rte l słabe przedsiębiorstw a za­
m yka. J a k  było na przyk ład  z „Soczewką"*)

M yślał o  losach te j starośw ieckiej fabryczki, o Centro- 
papierze**), o panach z kartelu***), k tó ry  rządzi rynkiem  
z  pięknego b iura  nad  dużą Z iem iańską na Kredytowej...

*) „Soczewka" — podupadła fabryka papieru, którą podżwlmąl
majster Wacław Rąbalskl (obecnie dyrektor Zjednoczenia) z Mirko- 
wa. Mirków pierwszy z ośrodków przemysłowych przejrzał sens poli­
tyczny przewrotu majowego 1 rozpoczął walkę wspaniale zorganizo­
wanym strajkiem. Po trzech miesiącach niesłychanie zaciętych walk 
dyrekcja przy użyciu zmasowanej policji zajęła fabrykę wydalając 
120 robotników — Komunistów. Kąbalskl, będący na czarnej liście 
od 1928 roku, długi czas nie mógł nigdzie znaleźć roboty. Przyjął 
t o  wreszcie właściciel „Soczewki”, która robiła Już bokami; wtedy 
Rąbalskl pośclągał bezrobotnych towarzysty, a byli to najbardziej 
wykwalifikowani robotnicy z Mlrkowa. Wkrótce zespół ten nie tyl­
ko ruszył „Soczewkę", ale Jeszcze się zemścił na Mirkowie, bo za­
czął z nim konkurować. Mirków bowiem był dotąd bezkonkuren­
cyjny w bibułkach do papierosów bezustnlkowych na eksport, pro­
dukując ową cukrowaną bibułkę, aby w ustach przy paleniu było 
•łodko. Jak sobie życzyła Kanada Kiedy więc mlrkowscy w „Soczew­
ce" zaczęli wyrabiać nie tylko papiery czerpane, ale i słodką bibuł­
kę, to zaraz odbiło się to na kartelu, ..Centropapler” kupił w końcu 
„soczewkę”, niektóre maszyny przewiózł do Mlrkowa. resztę znisz­
czył, ale właścicielowi nadal wypłacał zyski, Jak gdyby fabryka szła.
B*n«0»ki > towarzyszami znów znalazł sle na bruku.

<96)

**) Kartel „Centropapler" — założony w 1932 roku z siedzibą w 
Warszawie przy ul. Kredytowej 9, Jednoczył dwadzieścia dwie fabry­
ki, czyli prawie wszystkie papiernie w Polsce (nie wstąpił tylko 
Lamprecht z Sosnowca, wyrabiający papier pakowy 1 Jeszcze kliku 
pomniejszych). Kartel panując nad rynkiem papierniczym, dykto­
wał ceny. Sprzedawał wszystko — papiery pakowe, drzewne, rotacyj­
ne, bezdrzewne, papier biblijny 1 natronlak — wszystko albo nic. 
Jeżeli hurtownik nie zaopatrywał się w kartelu w cały asortyment 
towaru, to Jakiegoś Jednego gatunku papieru nie sprzedawano. W 
ten sposób przed kartelem musiał się w końcu ugiąć nawet Koenig, 
steln w Warszawie 1 Plelszer w Krakowie, najwięksi hurtownicy, 
1 kartel zaczął rządzić rynkiem z biura swego nad „dużą” Ziemiań­
ską.

w tym wielkim biurze — rzecz drobna, ale charakterystyczna — 
obijały się „czyjeś dzieci” : młody Senger, dwie Natansonówny, paru 
Szwarcsztajnów 1 Innych krewnych panów z kartelu W oczekiwa­
niu na czyjąś śmierć, która powoła ich nareszcie na stanowiska dy­
rektorów we własnych fabrykach, zajmowali posady przyglądajęc się 
rynkowi. Kobotę za nich wykonywały „dzieci niczyje” : personel 
fachowy, Inteligencja pracowita 1 biedna.

***) Panowie z kartelu — Robotnicy z Celulozy doskonale orien­
towali się w sylwetkach magnatów przemysłu papierniczego. Z opo­
wiadań starszego personelu technicznego, który się z nimi stykał, » 
zwłaszcza z opowiadań szofęrów pracujących u  Stelnhagenów, zało­
ga Celulozy miała o nich wyrobione zdanie.

Tak, na przykład opowiadano mi o Natansonle: był to wysoki 
brunet z czarną brodą, którą — gdy się zamyślił — zawsze miętosi! 
nerwowo. Magnetycznego wzroku tego człowieka nie mógł wytrzymać 

' naczelny dyrektor Mlrkowa, Wysokińckl. Bo Wysoklńckl był zdrajcą
— były komunista, co 6lę do szpiku ześwlnlł. A Natanson ostatecznie
— tylko burżuj 1 to z tych liberalnych burżujów, z gestem. W dwu­
dziestym roku mlrkowska rada zakładowa powiedziała m u: „Przyj­
dzie Armia Czerwona, to fabrykę zabierzemy, ale pan może zostać 
panu nic się nie stante” . Przezywano go masonem 1 kuchcikiem, bo 
największą Jego przyjemnością było ponoć gotowanie. Co roku mu­
siał wyjechać do Paryża, by tam w białym kitlu 1 czepku pracować 
z Jakimś słynnym kucharzem, wymyślić jakieś nowe danie 1 potem 
gości nim u  siebie olśnić Napisał książkę kulinarną, podobno bar­
dzo cenioną przez znawców. Nie miał tak wielkiego znaczenia w kar­
telu — był za miękki.

Stelnhagen odwrotnie — pozostawił po sobie pamięć człowieka 
twardego, opryskliwego 1 bez skrupułów. Wiceprezes ordynacji Stein- 
haeenów z rezydencja w Warszawie. Niski, bladr o piskliwym gło­

sie Nie tyle przemysłowiec, ile kupiec. Radzie familijnej proponotfjj 
nawet spekulację parcelami i domkami w czasie kryzysu. Kutw* 
1 skąpiec. Taksówką jeździł, choć miał sześclocyllndrowego Merc=j 
desa. Wolał płacić 50 groszy za kilometr, bo to jak obliczył, tanifil 
wyniesie. Ludzi sobie kupował. Jak wszyscy Stelnhagenowie <cze3 
Natanson nie uznawał), kupował Jednak nie w tym stopniu 00 
Płotnlkoff. i

Płotnlkoff w tej galerii typów uważany Jest do dziś za najbardzw 
pełne wcielenie rekina, ale rekina wszechstronnie wykształconego 
eleganckiego, z dystynkcją Matematyk. Zawsze przebierał p a lca* ' 
Jakby na nich liczył, szacując każdego człowieka: Ile na nim możi|» 
zarobić? Rozmawiał najchętniej po rosyjsku. Jakkolwiek swobodni* 
mówił po angielsku 1 francusku Po polsku nie umiał. Z rodzin? 
petersburskich magnatów przemysłowych. Sam się chwalił, Jak ucle» 
z Rosji po Październiku: Ja s czemodanczykom udrałi — Licho Wl*1 
co tam było w tej walizeczce, tylko odtąd ciągnie sle za nim leKe“,  
da wielkich afer Z koleżką swym, Duńczykiem Dussem, wywiózł 
Anglii transport kur t na tym grubo zarobił. W Paryżu zetknął 
z hrabiną Brasów i dostał od niej plenipotencie na dobra leśne. 
re rząd polski zasekwestrował. Rżnął te lasy przy łaskawym podobn" 
współudziale starosty Radwana, przekazując do Paryża taką forsjj 
że olśniona hrabina zaproponowała mu kapitał do obrotu. ZacW 
robić w Polsce.

_ Nie wiadomo — mówili — czy naprawdę wino mszalne szw*£
cował 1 czy on właśnie wrobił Polskę w zatarg z koncernem szk^Jj 
kim, który otrzymał koncesję na wyrąb lasów Białowieży 1 tak so®j, 
tam poczynał, że trzeba było umowę zerwać, płacąc olbrzymie <* 
szkodowanla... Fakt, że gdzie sle zjawił Płotnlkoff, tam był ru6*szkodowanla,

skandal. .
Jako przykład opowiadano historię z Kluczami Wszedł J 

wspólnik do fabryki w Kluczach 1 rozbudował Ją Szwarcszta!no»j 
mieli 50"/o 1 on miał 50%. Musiał Jednak na wszystko otrzymy*^ 
zgodę Szwarcsztajnów, których finansował Bank Łódzki. Co 
robi Płotnlkoff, wydaje córkę za Stanisława Szwarcsztajna 1 ra« 
z nią wchodzi do spółki. Szwarcsztajnom zostaje tylko 2W/0. ® , 
miał Już 75% akcji, rozwodzi córkę, spłacając Szwarcsztajna ml>V< 
nem złotych, za bezcen, bo Klucze mają Już fabrykę celulozy, ™  
papiernie 1 bocznicę

Płotnlkoff bawił we Włocławku Jako gość młodszego Stelnhaft®1}̂  
Feliksa Zwiedził Celulozy. Z hall usunięto wówczas robotników, 
Płotnlkoff nie cierpiał ludzi Maszynista został 1 słyszał, Jak % 
Płotnlkoff zachwycił na widok pięknej hali automatów! — Ach. 
charaszo, nlet, ludlejl A potem, gdy rozmawiali o kupnie Jak'{> 
terenów: — Nu da, Ja tiepier uże Poljakl Widocznie miał Już °  
watelstwo polskie.

W  biurze na  K redytow ej — jeśli m u się przyjrzeć 
nie — przegląda się dobrze ustró j kapitalistyczny, 
nienaw istny, nie do zniesienia. W arto  żyć bodaj po to> 
niszczyć i w alką zachłysnąć się w partii na  zatrać®0 

.P a rtia !  Jasny  gwint, człowiek naw et nie wiedział, gd*1® 
ona zaczyna, a gdzie się kończy, robił swoje nie zasta°a ^  
jąc  się nad tym , od kiedy właściwie jest w  partii ? P°P 
gdy chcą wylać, to  się widzi, że jest! Że żyć bez n1eJ
może.


